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Londyn, w  czerwcu.
W: salonach jednego z n a jw j- 

tw orm ejszycli hotelów  londyń­
skich urządzono ostatnio wspa- sam icie spoczywają wprost bez- 
n ialy bal z rew ja klejnotów . Od cenne skarby. K iedy  w ydobyw ają  
samego w ejśc ia  poprzez hall i te wszystkie świetności, loża por- 
sehody w iodące do sali balowej 't je r a  zdaje się przeistaczać w  je- 
sta li podwójnym  szpalerem loka- ’ dnej chw ili w  jakąś bajeczną jas- 
je  w  czerwonych frakach, białych cinię k lejnotów . Na dany sygnał 
spodniach, w lśniących, jak  zw ier wchodzą kolejno do loży damy z 
ciadła, lakierowanych pantoflach  ; arystokracji, we wspaniałych w ie 
ze srebrnemi klamrami, lokaje ezorowych toaletach. S iadają ko- 
w białych perukach —  lokaje naj ejno przed ustawioną tam spe- 
dziw n ie js i pod słońcem, gdyż b y l i : c ja ln ie  w tym celu toaletą o w ie l 
to przebrani detektywi. N ie  d z iw -1 kiem lustrze, a ju b ilerzy  ozdabia­
nego jednak, źe tylu agentów  ją  swoje modelid biżuterją. Ogó- 
Scotland Yardu, zatrudnionych Jem biżu terja zgromadzona w Io- 
było tego w ieczoru na balu w ho- ży portjera  w arta  jest około 100 
telu ,,Em pir“ . N ic  dziwnego też m iljonów  szylingów . Kob iety za- 
nie było i w tem, że drugi, m tył- siadające przed zw ierciadłem  zda 
nem wejściem , przeznaczonem dla ją  sobie sprawę z n iesłychanej 
służby, wchodzili do wnętrza ho wartości wspaniałych drogoeen- 
telu czarno ubrani panowie z ma ’ nych kamieni, które w łożą na sie 
łemi walizeczkam i w  dłoni. Każ- bie za chwilę. I  żadna z nich nie 
demu z tych panów tow arzyszyło \ wyrzeknie się za nic na św ieeie 
d\»óch innych gentlemanów, któ- przeżycia  takiego 10-minutowego 
rzy, p rzy wejściu  okazyw ali czu- snu w  blasku klejnotów , gdyz po- 
wającem u portjerow i metalowy kaz nie trw a dłużej nad 10 minut, 
znaczek ukryty pod klapą m ary­
narki N ic  w  tem, jak  się rzekło,
nie było dziwnego —  gdyż bal, któ i kiem djam cntów i pokornie pod- 
ry m iał się odbyć w  hotelu, był to j dają się dłoniom jub ilerów , opa- 
najbardziej rew elacy jny  bal sezo- sujących ich szyje bezcennemi na

żonej przez detektywów  loży por- ‘ender m iała na palcu p ierścień  
ijc ra  i tam o tw iera ją  czarne p u z-.z  brylantem , który m iał ni m niej 
dra, v/ których na kolorowym  ak- ni w ięcej, tylko półtora cala śred­

n ic y  a w  naszyjniku je j błyszczał 
■wspaniały djament Nassac, za ła­
m ujący w  ten sposób prom ienie 
św iatła, że zdawał się grać wszy- 
stkiemi koloram i tęczy. Lady W ar 
render w yw oła ła  sensację 1 rezen 
towanem i na sobie klejnotam i, 
których w artość oszacowana zo­
stała na 15 m iljonów  szylingów .

Lady  Monut - Tem pie która 
w łaściw ie zaaranżowała ten bal 
klejnotów , w ystąp iła  jako kró lo­
wa szmaragdów. Kam ienie, które 
połyskiwały w  je j djadem ie, mo­
g ły  śmiało znaleźć się w  n ie jed ­
nymi skarbcu królewskim  lub ce­
sarskim. Sensacją w ieczoru  były 
czarne perłyT p. Kenneth W agg. 
Poaró jny sznur tych czarnych łez 
otaczał je j smukłą, b iałą szyję. 
P erły  te, jak ośw iadczył jubiler, 
zostały zakupione już jako poda­
rek ślubny dla jednej z księżn i­
czek wschodnich. Jako p rzec iw ­
staw ien ie o pani W agg, lady lnch 
eape w ystąp iła  jako „b ia ła  per­
ła ", Sznury pereł oplatały je j szy­
ję  i ramiona. W  uszach . m iała

Drżące ze wzruszenia, przym y­
kają oczy jakby oślepione blas-

nu: Bal k lejnotów
Im preza ta grom adzi coroczrre. 

na jw ytw orn ie jsze towarzystwo 
sto licy A n g lji. A trakc ją  balu jest 
10-minutowa rew ja  wspaniałych 
klejnotów . K le jno tów  dostarczają 
najw iększp firm y  jub ilersk ie Lon 
dy nu, a roli manekinów w  tym 
wypadku podejm ują się bardzo 
chęin ie p iikne panie z arystokra­
c ji
SK ARB IEC  W  LO Ż Y  P O R TJE R A

Czarno ubrani panowie, którzy 
p rzyjechali z malemi w alizeczka­
mi, to właśnie jub ilerzy, którzy 
p rzyw ieźli bezcenne k lejnoty na 
rew ję. W chodzą wszyscy do strze

W ś c i e k ł y  w i l k
p o k ą s a ł  w  ę s n t a k ó w

li IL N O , 22.6. —  Przedw czora j 
W Gucjełkach w illi pogryzł ga jo ­
n ego  i paróbka, w kilka zaś go ­
dzą. pozm :j z jaw ił się na polać,i 
wsi KiderSrńce, gck»a v pokąsał 
15-letniego s pastucha.  ̂ Zraniony 
przez n iego "nożem' zaczął

wspaniałe kolczyki z pereł, a na 
pratvej rece m iała rękaw icę cał­
kow icie naszytą perłamu Było to 
n iety le piękne, ile  bogate.

W szystkie damy p rzedefilow a ły  
przez salę balową, poczem nastą 
piło zd jęc ie  które zam ieszczą poż 
m ej wszystkie ilustrow ane pisma 
angielskie. LO minut zaczarowa­
nego snu upłynęło. P iękne m odel­
ki z westchnieniem  zeszły znów 
na dół do loży portjera , aDy zo­
staw ić tam klejnoty, w  których 
królow ały przez 10 minut. W róc i­
ły7 na górę ju ż jako zwykle śmier- 
tc-lniczki i jak  zwykłe śm ierteln i- 
czki zaczęły tańczyć w takt balo­
w ej muzyki. A le  na dnie duszy7 
każdej z obecnych na balu kobiet 
pozostała n iepokojąca tęsknota do 
lśniących klejnotów7. A  tym cza­
sem klejnoty te zniknęły znów w 
czarnych puzdrach, czarno ubra­
ni panowie odprowadzeni przez 
dwóch innych czarno ubranych 
panów ze znaczkami detektywów  
pod klapą m arynarki w sied li do 
aut i od jechali w  tow arzystw ie 
agentów  Scotland Yardu, czuwa­
jących nad całością w iezionej b i­
żu terii.

szyjmkami.
Po chw ili wszystkie ’ już są go­

towe. M iędzy podwójnym  szpale­
rem detektywów  w7 kostjumach lo 
kajów, podążają na górę. Za kor­
donem detektywów  tłoczą się zwy 
kii śm ierteln icy, k tórzy chcą za 
wszelką cenę zobaczyć te n iesty-' 
chane skarby, o których im się na 
wet nigdy nie śniło, gdyż wartość j 
tych k lejnotów  przechodzi pojęcie 
zwykłego śm iertelnika. W  tym 
momencie prze jśc ia  modelek z lo­
ży portjera  na górę do sali balo­
wej cala służba hotelowa, cały 
personel zatrudniony w  kuchni, 
porzuca swoje za jęcie i gapi się z 
otw artem iN istam i na lśniącą ty ­
siącem blasków bajkę Szehereza- 
dy. B|yszcz,ą!różnokoloro',vem>świa 
tłem djamenty, pioną sza firy  i 
szm aragdy, czarne perły odcinają 
się wspaniale od białych ramion 
kobiecych, naszyjniki z rubinów i 
brylantów  drżą na dekoltach pięk 
nych kobiet. Jest to istna org ja  
blasku' i gry barw.

W S P A N IA Ł Y  D JAD EM  
ueie- N a  balu k lejnotów  obecni byli 

kać do lasu, a natknąwszy się pod kiJ. Rentu wraz z małżonką. Przed 
lasen. na jak iegoś nrzechodm a książęcą parą defilow a ły  więc 
rzucił się na niego i dotk liw ie pu • obsypane klejnotam i modelki, 
kąsał. Zarządzono natychm iast Sensację wzbudziła lady W arren- 
oDławę i wkońcu w ilka zdołano - der, która w ystąp iła  jako „d ja- 
w ytrop ić  i ubic. Ponieważ są po- m ent". U rodziwa kobieta w yglą- 
dejrzen ia, że w ilk  byl w śc iek ły ,1 dała jak jakieś bóstwo, a djadem, 
głow ę w ilka odesłano do zakładu który m iała na głow ie, przekra- 
Pasteurowskiego, a pogryzionych czał pojęcie o wspaniałości dro- 
przew ieziono do lekarza. gich kamieni. Ponadto lady W ar-

M O R Z E  I G Ó R Y . . .
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Recenzja z  podwórka
Mam dobre m iejsce siedzące w 

drugim  rzędzie okien. Stąd mogę 
ogarnąć spojrzeniem  całą arenę 
warszawskiego podwórka. Spek­
takl ciągn ie się od rana do w ie­
czora ze wzm ożoną atrakcyjnością 
około południa. O te j porze see- 
nerja  podwórza zostaje wypełnio 
na ob fic ie  programem, dając moc 
ne e fek ty  dźwiękowe 

Sygnałem  rozpoczęcia spekta­
klu bywa zazw yczaj p iekielny ło­
skot trzepanych dywanów. Po 
chw ili dołączają się zdołu odgło­
sy strojonych  instrum entów. P o ­
ciągam  w tedy za sznur rolety, 
która w  tym wypadku zastępuje 
kurtynę, za jm u ję środkowe m iej 
sce w  drugim  rzędzie okien i spo 
glądam  na grom adzącą się na 
podwórzu sym foniczną orkiestrę. 
Instrum entaeja bardzo oryg in a l­
na —  przew aża ją  g ita ry  i man­
doliny, choć nie brak rów nież o ■ 
karyn i harm onijek ustnych. U- 
derza zdrowy i czerstw y w ygląd  
muzyków, którym  wspaniale ogo­
rzałych  tw arz j7 m ogliby pozazdro 
ścić bladzi i wycieńczeni kole­
dzy z F ilharrnonji. Orkiestra w y­
konuje w  skupiemu kuka utwo­
rów  Szlechtera, W łasta, lub He- 
mara, trzym ając się ściśle taktu 
b ijących w  dywany trzepaezck. 
Po koncercie spadają z okien owi 
nięte w gazetę len iwe pierożki, 
czasem sfrun ie całus przesłany 
ręką z kuchennego okna, a cza­
sem ale to bardzo rzadko, spad­
nie jak  manna z nieba,-, pojedyn­
cza pięciogroszówka. £yj' 'Jf

Niestety, orkiestra, ^zmuszona 
jes t opuścić podwórze, bo ju ż w 
bramie czeka następna orkiestra 
z podobnie urozmaiconym reper­
tuarem.

L E K SY
W  m iędzyczasie małe ln lerm eż 

zo handlowe:

—  H andł.! handł.! handł. f 
Jeano skinienie ręki i oto pft

chw ili wyzbywam  się jesionki, 
Kołdry watowanej i jednej pary 
butów na korzyść naszych m niej­
szości. W zam ian otrzym uję 1 zł. 
50 gr., które obiecuję sobie za­
nieść do PK O , traktu jąc lo  jako 
podwalinę przyszłych oszczędnoś­
ci. W  godzinach poobiednich pro 
dukuje się w idow nia podwórka. 
G ia ją  okna. W yciąga ją  subtelne 
kanarkowe tre le  fortep ianow e 
pięciopalcówki, d ja log i m lędzy- 
kuchenne, jazzband trzepaczek, 
ubijających pianę, ale wszy7stko 
to g in ie  w  ogólnym, potężnym a- 
kordzie kilkudziesięciu g łośn ików ' 
gra jących  jednocześnie źe wszyst 
kich m iast świata.

—  N iech  w ie cała kamienica, że 
i my mamy 8-lampową Superhete 
rokatarynę! W szystk ie okna na- 
rośc ież!

W ówczas dopiero podwórze ży* 
je  i tętni rytirem  wszechświata.

Stugębny moloch gada, ochry­
płą, stukrotnie wzmocnioną gar­
dzielą.

—  M eine Damen und H erren ! 
Każdy z nas docenia w  zupełnoś­
ci potrzebę stosowania nawozów 
sztucznych... fiu tenegro  calonno 
devenemcnto uzurpaton de signa 
ilum inatione sublokator)!... p ro fe  
sor W acław  Kowalewski... deszto, 
szigetto abodja dekuta szaszio 
papryka... hejnał z w ieży  M arjac 
kiej, trel kanarka, handł.! handł.i 
handł ! Beethoven, Karasiński, 
W agner i Kataszek, W łast i hoao- 
w la  n ierogacizny i handel i han­
del i jeszcze raz okaryna i len iw e

m f ! !  • , . i  t
ń Śpćąjaliji k o n is ją ; zbadała n ier 
dawno przj c zyny' hałasu Uliczne­
g o  Zapraszam szanowną, komisję 
do mego domu, wstęp darmo Dru
g ie  p i ę t r o  o d  p o d w ó r z a ^ -   ____  j

Jur.
*■ utaj. i P - h s ' . ■ •,

0 0  A D M I N I S T R A C J I
C a lem  u n ik n ię c ia  p o m y łe k  w  w y s y ł c e  n a s z e g o  p is ­

m a , p r o s im y  S z a n o w n y c h  P r e n u m e r a t o r ó w  o  d o ­

k ła d n e  I w y r a ź n e  p o d a w a n ie  a d r e s b w .  P r z y  z m ia n ie  

a d r e s u  n a le ż y  o o r o c z  n o w e g o  a d re s u  p o d a ć  d o k ła d ­

n y  a d r e s  p o p r z e d n i ,  g d y ż  w  p r z e c iw n y m  r a z ie  

z m ia n y  a d r e s u  n ie  b ę d ą  z a ła t w ia n e .
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Zemsta Hinduta
P o w i e ś ć  e g z o t y c z n a

W ydarzy ło  się to w tem miejscu, w  którem ganek poprzeczny 
łączy ł się pod kątem prostym  z drugim  rowem  strzeleckim , skąd 
b iegł dalej prostopadle, ale nie w jednej lm ji z poprzednim  swoim 
odcinkiem. Dwaj Hindusi, niosący lotnika, skręcili w łaśnie w dru­
g i rów, gdy Prakasz zaczepił nogą o jak iś drut i omal nie runął, 
jak  długi. Powstrzym ał go przed upadkiem ściana rowu, odbił się 
od niej, pobiegł za towarzyszunp, którzy już ponownie skręcali 
w  w y lo t drugiego odcinka poprzecznego ganku. Dopędził ich w  pa­
ru skokach, a w  tej chw ili łysnęło się, huknęło potężnie i grad brył 
ziem i lunął na uciekających.

—  N iech d jabli tych Szkotów. —  krzyknął Prakasz, ochłonąw­
szy z w rażen ia po tak bliskiej eksplozji, którą sam spowodował. 
Zastaw ili na N iem ców  pułapki z ręcznych granatów . Całe szczęście, 
że to ja, ostatni, zahaczyłem  o drut, a nie wy. No, i że ten zakręt! 
Byłaby z nas rzadka m arm elada..

—  Przez n iego ! —  wybuchną! sanitarjusz, biegnący tuż przed 
Prakaszem  i trzym ający nosze za tylne drążki. —  Przez niego w y­
lecim y w pow ietrze na drugiej minie. P rzez nu go  gaz...

—  N ie gadaj, bo się zadyszesz. ,
—  Jego nie uratujemy, a sami zgin iem y. P rzez niego I
—  Raczej przeze mnie, —  odpaił Prńkasz spokojme, —  nie on 

Was zatrzym ał, tylko ja, przyjacielu .
—  Obojętn ie przez kogo, —  w trą c ił p ierw szy sanitarjusz, —  

dość, że zginiem y. Spójrz, wszyscy ju ż uciekli. Okopy, jak  wym ie­
cione.

—  N ie  rozglądaj się, tylko .patrz pod nogi, żebyś nie nadepnął

drutu jak ie j m iny Szkotów. Udało, się nam raz. ale nic trza kusić 
licha.

—  Gaz pev nie już ogarnął p ierw szy rów.
—  N ie pleć. Gaz jeszcze nie dotarł do samolotu.
—  Do samolotu, —  pow tórzył lotnik, który ocknął się z om dle­

nia na chw ilę przed detonacją ręcznych granatów  z szkockiej za­
sadzki.

Prakasz zerknął na Zegarek. Ostatni raz uczynił to wówczas, 
gdy zabrzmiały trąbki w okopach. Od clrw iii alarmów ego sygnału 
upłynęła minuta i piętnaście sekund, czyli gaz docierał teraz do 
drugiego rzędu zasieków, za parę sekund miał ogarnąć p ierwszy 
rów strzelecki i p rzy lega jące doń ziem ianki; zatem kolega sani- 
L irjusz m iał ra c ję !

—  Prędzej, chłopcy, prędzej, p ręd ze j!
—  Jak tu biec prędzej z takim ciężarem I
—  Rzućmy go, inaczej nie zdążymy zw iać.
Tam ci znów zaczęli swoje i znowu Prakasz musiał gorąco ująć 

się za „nieszczęsnym , zemdlonym bliźn im ". K łóc ili się z sobą oczy­
w iście po angielsku, bo jakże inaczej zduła porozumieć się z sobą 
trzech Hindusów, pochodzących każdy z innych okolic w ie lo języcz­
nych Indyj.. Dzięki temu lotnik zorejn tow ał się szybko w położe­
niu ; wnedział, że w oczekiwaniu rych łego ataku gazowego w7ojsko 
opuściło okopy, że fa la  oparów7 chlorowych zbliża się nieuchron­
nie, że spośród tych trzech fśauitarjuszy dwóch chce go pozostawić 
na pastwę losu, by uratować w łasne życie 1 że tylko ów trzeci, 
biegnący za noszami człow iek w staw ia się za nim. Jego.'głos był 
dziw/nie znajomy. Ach, prawda, to ten sam, który samopas wyru- 
szył na niebezpieczną w7yprawę do przewróconego samolotu.

—  Jeśli mnie oczy zaczną szczypać, rzucę nosze, żebyś nawet 
m iał do mnie strze lać!

—  Dobrze, —  odparł Prakasz, uśmiechnąwszy się smutno.
N ie  pow iedział głośno tego, co myślał, m ianowicie, że jeśli uczu- 

ją  pieczenie w  oczach, bedą już zgubieni bez ratunku Będzie to

bowiem znaczyło, iż fa la  gazowa ich dopędza. Fala  płynie i  szyb 
kością pięciu metrów na sekundę! Dobry sprinter na bieżni mógłby 
uciec przed je j  pościgiem  a i to pod warunkiem, że gon itw a nie 
trw ałaby dłużej, jak czterdzieści sekund A  tutaj b ieg li obciążeni 
sporym balastem, biegli wąskim, n iezawsze prostym gankiem  i -go­
nitwa mogła trwrać kilkanaście minut.

—  W łaściw ie nie mamy żadnj ch szans ocalenia, —  mruknął
Coś podobnego musiało przyjść na myśl lotnikowi, bo odezw7ał

się nagle :
—  Zostawcie mnie tu, koledzy. Naw et beze mnie trudno będzie 

wam M ięć . N ie  chciałbym mieć na sumieniu waszych...
Dalsze słowa zagłuszył ryk armat. A rty le r ja  tego odcinka roz­

poczęła ogień zaporowy, aby zabezpieczyć opuszczone okopy przed 
inwazją Niemców, wyekwipowanych w maski gazowe. Zatrajkotały 
też kulomioty.

—  Ocho, zapalili re flek to ry !
W szystkim  czterem  popraw7iio się samopoczucie. W ole li stokroć 

piekło w rzaw y bojowej, niż przeklętą ciszę śmierci, jaka panowała 
tu dotychczas. Prakaszow i odrazu przyszło na myśl, że fa la  ga 
zowa nie może posuwać się w ciąż z jednakow7ą chyżością, gdyż 
chlor, jako gaz dwa i pół razy cięższy od pow ietrza, trzym a się jak 
najb liżej ziemi i chciw ie zapełnia wszystkie dziury, zagłębienia 
w terenie. A  będzie mał tych zagłębień po drodze m oc! Le je , row7y 
strzeleckie, ziem ianki, poprzeczne kurytarze, betonowe kazamaty. _ 
w których przechowywano amunicję i t. p. skarby,

—  Prędzej, chłopcy, uciekniemy napewno!
Tak mu się zdawało, gdy szczęśliw ie m ija li ostatni ruW. T e ra i 

wyszli na w ierzch, nie chcąc tracić czasu na szukanie w iodącego 
na ty ły  ganku, którego w7y lo t musiał znajdować oię gdzieś dalej 
z boku. Jasno tu było, aż za jasno, bo niektóre re flek tory  św ieciły  
im prosto w oczy i oślepiały. P rzew idu jący Prakasz zsunął tow a­
rzyszom daszki czapek niżej na czoło

(D . c. n .j
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